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WILNO. 
Otwarcie Gymnazium Wołyń- 
skiego w Krzemieńcu, w obecności 
Gubernatora Xiążęcia W ołkońskie go, 
M arszałków powiatowych Gubernii Wo- 
łyńskiey i Kiiow skiey, Biskupa Łuckie- 
goi Żytomirskiego Cieciszowskiego, 
Hrabiego Mniszch a, tay nego Konsylia- 
rza i Wizytatora Czackiego, delegowa- 
nych Członkow Uniwersytetu Wileńskie- 
go (*) i Towarzystwa Warszawskiego 
Przyiaciół Nauk , oraz licznie zgroma- 
dzonych obywateli Gubernii Wołyńskiey, 
nastąpiło dn. 1. pazdziernika 1805. To 
ważne wdzieiach Uniwersytetu zdarze- 
nie, znayczulszćm od Niego przyięte u- 
kontentowaniem >» warto zapewne aby 
raz ieszcze zaięło uwagę czytelnikow na- 
szych. Pisma publiczne dały iuż dokła- 
dne uwiadomienie o towarzyszących te— 
mu aktowi uroczystościach , stosownych 
do ważności Instytutu , który na ofiarach 


oświeconego Patryotyzmu wielkiey liczby 


obywateli zafundowany, zasłużył na 
naywyższą CESARZA pochwałę. Ustawy 
czyli Dyploma Imperatorskie uroczyście 
ten nawy utwierdzaiąc zakład + wysokie 
oraz iemu przeznaczenie i znamienity 
nadaiąc stopień, naypóźnieyszey poda 
potomności , i dobroczynne widoki nay- 
większego z Monarchow, iwpływ wyra- 
źny, przykładu TEGO mądrości i cnot wy- 
sokich, na umysły obywateli, znakomi- 
tych przez swoie światło , gorliwość i czy 
ste zamiary. Iako nay droższą pamiątkę, 
umieszczamy tu ie ze skwapliwością, kła- 
dąc nayprzód Reskrypt IEGO IMPERA- 
TORSKIEY MOSCI do tego męża, 
którego sprawiedliwie za naypierwszego i 
głównego założyciela tego Gymnazium 


uważać należy, 
R E S RASP T: 
Panie Tayny Konsyliarzu Czacki-Mi- 


nisteryum Emne g0 oświecenia poda- 
ło mnie Ustawy dla Gymnazium Wo- 


(1) 


96) 


~ 


mn 


- (9 Dla znaydowania się na tem otwarciu w charakterze delegowanych, Uniwersytet nasz 
wezwał członków swoich honorowych JJPP. Lerneta i de Gote 
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łyńskiego, które większą część utrzyma- 
nia swego ma mieć z dochodów od summ 
ofiarowanych na ten przedmiot przez 
ślachtę, duchowieństwo i inne towarzy= 
stwa, 
piérwszy proiekt tych Ustaw, tak i o- 
fiary dla dobra Szkół poczynionć , są 
owocem gorliwego starania waszego, Za 
które oświadczając wam MOIA, zupeł- 
ną wdzięczność, poruczam, abyście u- 
wiadomili o moiém ukontentowaniu towa- 
rzystwa i osoby, które do pomienionych 
ofiar przyłożyły się. Zostaię dla was ży- 
czliwy. $ i = 
ALEXANDER. 


Dan w Sankt. Petersburgu 
miesiąca Lipca 29 dnia 
1805 Róku. 


WSP" ÓWSYOS" 26-06 
MY ALEXANDER PIERWSZY 


etc. etc. etc. 


Maiąc wzgląd na chwalebną gorliwość, 
z którą obywatele wołyńskićy. gubernii, 
złożyli ofiary, na rzecz Gymzazium Wo- 
łyńskiego, i różnych zaprowadzić się 
przy nićm maiących ustanowień, dla u- 
sposobienia różnego stanu młodzieży , 
ku usłudze oyczyzny, i aby szczęśliwićy 
do skutku przyprowadzić świątobliwe 
zamiary tychże obywatelów, którzy oka- 
zali chęć, ażeby toż Gymnazium w skła- 


oraz partykularnych ludzi. lak 


dzie swoim, w porządku dawania nauk 
i w doskonalenin, znakomitszćm nad in- 


ne podobne stało się ustanowieniem , 


rozkazuiemy, co następuje: 


sk Gymnazium Wołyńskie ma bydź 
założone w mieście Krzemieńcu. 

2. Na utrzymanie tegoż Gymnazium, 
oprócz summy 5,7 oo Rubli srćbrnych 
naznaczonćy corocznie podług etatu ró- 
wnie z innemi Gymnaziami Wileńskie- 
go nauk wydziału, wydawać się maią- 
cóy ze skarbu na rachunek dochodów 
poiezuickich ; naznacza się procent od 
summy kapitalney 194,400 rubli ścebr— 
nych, którą obywatele i duchowieństwo 
gubernii wołyńskiey ofiaruie, wynoszą- 
cy 15,420 Rubli; nadto wszystkie ofia- 
ry, iakie w przyszłości przez obywate- 
lów na rzecz tegoż Gymnazium uczy - 
nione będą. 

. Wszelka 
na RE Gymnazium Wołyńskiego , 
i zaprowadzaiących się, lub maiących 


ofiara od obywatelów 


się zaprowadzić , przy niem osobnych 
ustanowień, ma bydź zapisana w iuryz- 

dykcyach sądowych prawnym sposobem, 
bez brania należnych skarbowi opłat. 
Oryginalne takowe zapisy maig bydź 
chowane w Archiwum Gymnazium, a 
urzędowne kopiie odsyłane do Impera- 
torskiego Uniwersytetu Wileńskiego ; 
sprawuiącego nad temże Gymnazium ` 


zwierzchni Rząd: 
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4. Ofiary zapisane wzwyż wyrażo- 
nym sposobem, na rzecz Gymnazium , 
nabywaią takiey własności i mocy, iaką 
maią dawne ofiary czyli fundusze, po- 
czynione na edukacyą młodzieży; a za~- 
tém w przypadku nieregularnego wy- 
přacania zapisem kapitału lub procentu 
zawarowanego, należy postępować z ta- 
kąź samą ostrością i porządkiém, iak 
odzyśkuią się wszelkie inne zaległości 
dochod+w edukacyynych. Przytćm nie 
pozwała się bez wyraźnego Uniwersy- 
tetu zezwolenia, które ma bydź potwier- 
dzone i przez Kuratora wydziału, prze 
nosić sammy funduszówe na inne maią- 
tki i nieruchome dobra, bez uwiadomie- 
nia o tém Gymnazium rokiem wprzódy. 

5. Znayduiące się w mieście Krze- 
mieńcu, tak nazwane, Kollegium poie— 
zuickie, oraz wszystkie domy, puste pla- 
cy i ogrody do szkół tamteyszych na- 
leżące, ałbo te, które w przyszłości wła— 
snością tegoż Gymnazium stać się mo- 
84, maią bydź na wieczność własnością 
funduszu edukacyi, i wolne są od kwa- 
terunku woyskowego. 

6. Zgodnie z żądaniem obywatelów 
Gubernii Wołyńskiey ażeby ninieysze 
Gymnazium, miało przy sobie niektóc 
re szczególne ustanowienia, maią bydź 
1. Konwikt dla kandyda- 
tów sposobiących się na Nauczycielów 
parafialnych. 2. Szkoła panien Sþoso~ 


przy niém: 


biących się na Guwernantki i nauczy— 
cielki w domach obywatelskich. 5. Szko» 
ła nauk Architektury, Mechaniki pra- 
ktycznćy , Rolnictwa, Ogrodnictwa, Chi- 
rurgii, sztuki położniczćy , i sztuki le- 
czenia bydląt. Lecz gdy poczynione do 
tąd przez obywatelów ofiary nie są do~ 
stateczne do utrzymania wszystkich tych 
ustanowień: odkładaiąc więc ustanowie— 
nie konwiktu, i szkoły panien dotąd, 
pokąd summa na nie potrzebna upew- 
nioną nie będzie , wszystkie inne ustano— 
wienia początek swóy wziąść powinny 
wraz z otwarciem Gymnazium, 

7. Rząd tegoż Gymnazium iest przy 
Dyrektorze na mocy poprzedniczo wy- 
danych przepisów dla edukacyi narodo- 
wćy, któremu do pomocy naznacza się 
Prefekt. 

Ci dway Urzędnicy, wraz z Nauczy— 
cielami, stanowią skład Zgromadzenia 
Gymnazium. 

8. Znoszenie się Gymnazium Wołyń 
skiego z Uniwersytetem Wileńskim , ma 
iącym nad temże zwierzchni rząd, i 
zSzkołami temuż Gymnazium podlega— 
iącemi, zachować się ma podług pow 
szechnych prawideł. 


(Reszta w następuiącym numerze.) 


Rosprawa Professora Groddeck czy- 
tana na posiedzeniu d. 28 Czerwca 1805, 


(2) 
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(ob. Nro 1.) traktuie: De orbis anti- 
qui Græcis cogniti descriptione, 
e priscis eorum carminibns ten- 
tata, to iest: o opisaniu ziemi sta- 
rożytnym Grekom 
przedsięwziętem zdzieł ich nay- 
dawnieyszych Poetow. Zastanowi= 


znaiomey , 


wszy się Autor w ogólności nad niepe— 
wnemi i bardzo zmiennemi wyobraże= 
niami, iakie w różnych wiekach two- 
rzyli sobie Grecy tak o kształcie ziemi 
w powszechności, iako też o położeniu, 
granicach i osobliwościach poiedyńczych 
iey kraiow , wod, morz i innych części 
szczególnych; skąd nieodbitą wyprowa- 
dza potrzebę dzielić naukę starożytney 
Geografii i Topografii na pewne czasu 
epoki, i w tym przedmiocie historyczne” 
go badania coraz więcey doskonalącey 
się geograficzney znaiomóści Grekow, od 
czytania ich naydawnieyszych Poetow 
zaczynać; wchodzi daley w obszerne roz- 
tząśnienie nowszych w tey mierze ba- 
dań, przez które JP. Konsyliarz Voss, 
w rzędzie poetow i literatow niemieckich 
równie wysoki stopień posiadaiący, w 
wielu swych pismach, a mianowicie 
w  gruntownych Kommentarzach 
do 


Listach mythologicznych, i swie— 


Georgikow Wirgiliusza, w 


żo w pismie o Znaiomości świa 
ta u Starożytnych, dawnéy: Gre- 


koeografii, w God czasow Homera 


+ 


aż do woyny Perskiey, cale nową i 
nieiako systematyczną nadadź' usiłuie 
postać. 

Co się tycze ogólnego planu JP. Vos- 
sa względem kształtu ziemi, iaki zgo- 
dnie od wszystkich za niewątpliwy w 
czasach Homerowych był przyięty , na- 
gania naprzód Autor, że kraie i okolice 
znane od nieznanych i baiecznych przy- 
zwoicie nierozróżnione, lecz za iedno i 
w systematyczney prawie ścisłości są po- 
łączone. Iednak iest rzeczą niezaprze- 
czoną, że Homer i iego współcesni, o= 
prócz Grecyi właściwey, bliższych czę= 
ści małey Azyi i wysp przyległych, bar- 
dzo niewielką reszty ziemi mieli znaio- 
mość; o kraiach zaś daley położonych, 
na wschod, zachod i południe, same tyl-. 
ko cale niedokładne pogłoski i awan= 
turne żeglarzów panowały u nich po- 
wieści, a umyślnie podobno przez Feni- 
cyanow i szczególnych wędrowników roze 
siane, do Greków w małey Azyi osia- 
dłych, przeszły. Im bardziey rozmaite 
z natury swoiey baieczne takowe powie- 
ści bydź musiały; im więcey. dawały spo= 
sobności fantazyi dawnych poetów, któ- 
rzy ie dla tego w pismach swoich mie- 
ścili, aby przez opowiadanie cudownych 
rzeczy, krępować zdziwionego gminu 
umysły, i wrodzoną do nowości nad- 
zwyczayną ciekawość ; przez umyślne 
podobno dodatki i odmiany, skuteczniey 
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ieszcze pomnażać: tém nieprzyzwoitszą 
iest rzeczą, tak różnorodne ułamki chcieć 
połączyć w harmoniyną całość, i oną 
iako zgodny i iednostayny obraz 
widzenia wieku wystawiać. Owszem 
urywkowa, niedokładna i bardzo ogra- 
niczona wiadomość, iaką starożytni Gre- 
cy o kraiach odległych mieli, pokazuie 
naywyraźniey, że nikomu podobno w 
owym czasie na myśl nieprzyszło , tak 
chcieć oznaczać kształt i podział ziemi 
ogólny, iak wzaiemny części oney sto- 
sunek w systematyczney oddadź dokła- 
dności. Nakoniec, poiedyńcze mieysca 
w tem opisaniu ziemi przez JP. Vossa 
noszą na sobie tak wyrazne ślady iedy- 
nie poetyckich i przenośnych wyrażeń, 
że sprawiedliwie należy się dziwować, 
iakim sposobem uczony autor, sam tak 
szacownym będąc rymotworcą, mógł się 
spodziewać, że układ powszechnie przy- 
iętych mniemań z ozdob iedynie poe- 
tyckich szczęśliwie wyprowadzić potra- 
fi. Za przykład tak niedorzecznego sto- 
sowania, przywodzi autor ranneiwie- 
czorne bramy nieba, Iezioro słoń- 
ca za Kolchidą, i w obu bramach nie- 
bieskie drabiny. 

W poiedynczóm kraiów i mieysc 
szczególnyh oznaczeniu , iakie JP. 
Voss -za właściwe wiekowi Homera i 
Hezyoda podaie, dwoiaką Autor zbija 
iego zasadę, to iest: że iako milczenię 


obu poetów i ich bliskich następców 
służy za dowod ich niewiadomości; tak 
pierwsza wzmianka imienia odległego 
iakiego ludu lub kraiu, które się w tych 
naydawnicyszych zabytkach pisma znay- 
duie, dostatecznym staie się powodem do 
utrzymywania, że wtedy naypier- 
wiey baieczna po większey części znaio— 
mość tego ludu lub kraiu przyszła do Gre - 
ków, i od tych Rymotworców czyli Auto 
rów nayprzód opisaną została. Bezdo- 
wodność tych obu zasad, wnet iasną się 
stanie każdemu, kto sobie przypomnieć ze» 
chce, że naysławnieysi poetowie niemyśli+ 
li pisać Geografii, któraby nazwiska 
wszystkich im zn aiomych kraiów i 
ludów dokładnie obeymowała, i że po stra- 
cie ogromney liczby dzieł głębszey staro- 
żytności, rzeczą iest teraz niepodobną, na» 
znaczyć zpewnością, iakiemu wiekowi i 
komu z pomiędzy pisarzów każde powię- 
kszenie znaiomości topograficznych przy- 
pisać należy. 

Pomiiamy wiele rozmaitych przykła- 
dów, w których autor przeciwne swole 
utrzymuie mniemanie, i wktórych iawnie 
okazuje, że JP. Voss wiele błędnych, 
dowolnych i bardzo naciąganych hypo- 
tez, tudzież obiaśnień mieysc Homera 
i Hezyoda, za zasadę systematu swego 
przywodzi, przestając na przytoczeniu 
końca rosprawy własnemi Autora słowy. 


„A tego co-się dotąd powiedziało , do- 
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„syć, zdaie się, iasno widzieć można, iak 
„wiele brakuie, aby usilność i pilne ba- 
„dania tego uczonego męża, skądinąd 
„obszerney i wielkiey iego wiadomości 
„„ dowodzące, naukę starożytney Geogra- 
„fi na stopniu znaczney doskonałości 
„postawić mogły. Po tak albowiem po- 
7 z r ” ` 3 
„wszechnem zabytkow starożytnych pism 
„rozproszeniu, z którego los nieprzyia- 
„,zny, ledwo niektóre ułamki, i to ie- 
„szcze pokaleczone zachował, próżnem 
„„bydź 
LE m x P 2 E 
„z tych urywków zupełną i we wszy 


zdaie się usiłowaniem , chcieć 


„, stkich swych częściach zgodną wysta- 
„wić budowlę. Potrzeba spokoyney i 
„, zintney rozwagi, oraz wolnego od zwo= 
„dniczych uroień umysłu, ażeby dokła= 
„dnie rozróżnić, co w tych poiedyn= 
„czych i rozrzuconych o rzeczach i kra- 
„iach wiadomościach, zawiera się Wy- 
„myślonego, prawdziwego lub tyl- 
„ko podobnego do prawdy; co zpe- 
„„ Wwnością wiedzieć, a o czem same 
„tylko wątpliwe domysły formować 
„możem, oraz co, iako zupełnie nie- 
„wiadome i przez żadne badania kie- 
„„dyżkolwiek do historyczney pewnośći 
„doprowadzić się niemogące, zaniecha- 
„nem bydź powinno. Nadewszystko, uni- 
„kaé należy, poetom, a osobliwie bar- 
„dzo dawnym, którzy po naywiększey 
„części sposobem niedokładnym i ca- 
„lc różnym od punktualney akuratności 


„Fistorykow ~i Geografow, tłumaczyli 
„się, zbyt wymuszone i naciągane da- 
,„„wać objaśnienia, oraz ich obrazy, opi- 
„sy i dowcipne zmyślenia, równie iako 
„i czystey imaginacyi igraszki, za grunt 
„iasney nauki i za pewne przyymować 
„zasady, od których, iako natura rze- 
„czy irozsądna uczy rozwaga, owi sta- 
„rożytni rymotworcy, tak sami iako i 
„onych współczesni, bardzo dalekimi 
„bylić 


TAMŻE "RE 
W Drukarni XX. Piarow. Pierwiastki 
méy Muzy, przez Leona Unickiego; w Wil- 


nie 1805. 8-stronic 82. 


Czy domyśli się czytelnik, co też iest 
przedmiotem dzieła, skromnym tym o= 
znaczonego tytułem? pomyśli może. kto, 
że przekładanie , czy naśladowanie wy.- 
brańszych Wirgiliusza, czy Horacyusza 


obrazów, któremi młody czlowiek, czuią- 


‘ey -nieco talentu, układa swóy- styl, wa- 


ży moc wyrazów, i smaku dobrego na- 
biera? Nie; nie otóm cale tu mowa. 
"To pewnie skromne Sielanki, lub nieco 
poważnieysze Ody, w których napoiony 
dobremi wzorami ośmiela się iuż cho~ 
dzić oswey mocy i własnych siłdoświad- 
czać? ituieszcze nie zgadywa czytelnik. 
Poema, poema, oryginalne poema. Nie 
zaczynali tak Tasso, Milton, Wolter, ale 
tak zaczyna Jmć P.U.., Ca większa: 
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tamci treść rzeczy brali gotową z histo- 
ryi , która, iak mówi nasz autor, do- 
kładnego tylko opisuźródła swe- 
go wymaga; ten robi nierównie 
więcey, bo wyznaie że wszystko winien 
fikcyi, adla wyiaśnienia ważney tey 
różnicy tak się daleytłumaczy: „Osta- 
tnią (to iest fikcyą) naźwiemy po- 
wtórzeniem, pierwszą (to iest histo- 
ryą) wielkością, ale iluż rozma- 


itym zdaniom myśl tę oddać 
potrzeba, iakiż obszerny la- 
birynt przebydź musimy, dla 


zrzucenia istotney zasłony, ia- 
ka tę prawdępokrywa, iż fikcya 
iest duszą poezyi. Daruie czytelnik, 
iż się wstrzymuiemy 0d uwag nad całym 
tym wyiątkiem; nie można bowiem są- 
dzić tego, czego się nie rozumić, a wy- 
znaiemy z pokorą , iż lu wtym iesleśmiy 
przypadku. Ale wróćmy się do poema- 
tu; osnowa iego krótka. Cerberto , ty- 
ran zazdroszcząc pomyślności sąsiada swc= 
go, łagodnego Klementa; chce mu pań- 
stwo gwałtem odebrać; tym końcem zwo- 
ływa Jud i kapłanów w kościele Marsa, 
czyni do Iowisza modlitwę, którą au- 
tor, nmiewiedzieć dla czego, przysięgą 
nazywa; każe potóm tłumaczyć sobie sen, 
który naturalnie. na stronę iego wypada, 
awyprawiwszy posłów dla wydania woy- 
ny Klementowi, zapowiada, że naża- 
dnćm ieszcze łonie nie wywarł 


tego, co mu gotuie; 


W tysiączne części ciało mu popłata, 
Drgaiące członki do szezętu skotata, 
I czarne serce Żemieszem rozryie 


zaczyna się wreście bitwa, i choć w przy- 
gotowaniu iey: 

Słychać parskanie rozhukanych koni. 
Odprawia się iednak na morzu, stra- 
szna z obu stron rzeź, kończy się śmier- 
cią Cerberta , po którey poddaie się woy- 
sko, a Klement, skromny w powodzeniu, 
zostawia narod w niepodległości, daiąc 


im za króla pełnego cnot rodaka; 
Iak na prawego zwyciężcę przystało, 
'Tómimie swoie nieśmiertelne wsławił, 
Gdy nic nie zgnębił, całe zrobił ciało. 

Osnowa ta , lubo nie bez ognia, atoli 
powtarzaniem tylko obrazów i ampli- 
fikacyą szkolną na cztćry rosprowa- 
dzona pieśni, iest zapewne fikcyą, ale 
daleką. cale od tey, która iest duszą po 


ezyi. Są wprawdzie niektóre obrazy i 


gładko oddane myśli, tak np. zakoń- 


czenie drugiey pieśni : 
Gdy tak zuchwałe nadzieie powtarza, 
Ten, od którego dni ludzkie zawisły , 
Co znosi dumę do czasu zbrodniarza, 
Kazał snom lekkim ogarnąć mu zmysły. 
toż pierwszćy : 
Pobiegł iak piorun z Olimpu strącony, 
Niosąc wswóm sercu jadu pełne strzały, 
Rzucił raz jeszcze okiem na te stiony, 
Lecz nocne cienie zamiary wstrzymały- 
i daley po różnych mieyscach: 
Tak, gdy sen lekki rospostrze swé skrzydła 
przynosząc z sobą chwile . .. 
Ledwie pomyślił, a ięťza niezgody 
Nowe mu w duszy wsciekłości zapala .. , 
Tu się dopićro włócznia z włócznią zetrze. 
Prą ostre strzały Świszczące powietrze . . 


słodkie marzeń 
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Groty skaliste po powietrzu warczą ; 
Oręż z orężem, tarcz się Ściera ztarczą „,, 
Ciągną oporne woły ku ofierze .. . 


Ale przeciwnie $ 


Gdzie Eol zawsze swoie marszczy czoło, 
Ogień mu w twarzy, spuszczone powieki . . « 


czoło zmarszczone,ogień wtw a- 
rzy,spuszczone powieki, iakież mo- 
gą dawać władcy wiatrów wyobrażenie? 
Ta, co przybytek samyoi bogów depce, 
4 władnie berłem wszystkich krain Świata. 
Ktoby się domyślił, że to boiaźń? 
Zaczniymy atoli z początku, aby się 
nie zdawało, że w nieporządnie branych 
kawałkach podchwytuiemy tylko au- 


tora. . : 


Gdzie bystrym pędem toczą się bałwany, 
Izawsze zsobą wietrzne walczą wycia; 


wietrzne wycia, przesadzona prze- 


nośnia. 


Skąd wygłądaią niebotyczne skały 
Wznoszą swe grzbiety niedostępne góry .. . 


dwa wyobrażenia obok siebie iedno pra- 


wie znaczące. 

Dumno bezpieczny włiczne woysk szeregi.. 
mówi sięufny w szeregi, nie zaś bez- 
pieczny w szeregi. 

A dopiął końcem stu monarchów w grobie. 
miało to znaczyć zgonem czy zabiciem ich. 

Kąpał się wekrwi lenniczey do tronu. 
kąpałsię do tronu, i ięzyk skale- 
czony, i myśl źle wyrażoną. 

Więził ią (toiest krew ),Ścigał . , , 

I był iey pićrwszym i ostatnim katem. 
Cotoiestwięzić, ścigać, i bydź katem krwi? 

Nie znat praw podły sąsiedzkich tronowi, 


Ciągnąc ku temu krok bardzo leniwy 
Ze ten król... 


nieporządek myśli i rozwlekłość bez sensu 
Nagle go potćm z wszystkiego wyzuwa (Niebo) 


TI całym chwieie w przeciwną mu stronę 
chwianie to w przeciwną stronę do czego? 
I wczarny tartar wtrąci iego cienie, 
leźli tylko cienie, to nie wielka kara. 
A iako ów lew, „co bardziey przeciw ne- 
go harmonii ? 
Temu, żeś wielki, to cię nie nawidzę. 
i toż to styl poematu ? 


Strzał możdżerzy . - . daf słyszeć tentent 


£ koni parskanie. 
Owszem zdaie się, że iedno drugie po- 
winno było zagłuszyć. 

Kunsztowna rzeżba gmach zewsząd oświeca, 


jak to rzeźba ma oświecać ? 


Już blaskiem tarczy po oświecał morza, 
równie cudowne światło, ale mniey 
dziwi; ponieważ autor powiedział nie- 
co wprzód, iż się był iuż dzień z bru- 
dney powłoki wysunął. 


Ogień w paszczy, co wkłąb się toczy. -- Zwite pio- 


runy. —- Więzy kuć tronowi.-- Rozłożyć kadzidła 
swey dumy.-— Słowa wykrztuśtć.— Smierci: ro- 
dzić.-- Wściekle plemie gmachów. —= 


Przenośnie osobliwszego gatunku! 

Do poematu przyłączone są inne iesz- 
cze pisma, w jednóm znich mówi au- 
tor, że nad życie pyczyzny przeniosł był 
całość łona kochanki. W drugićm 
żali się, iż choć ona iest ręką stwo 
rzenia, widzieć iey iednak (w oddale- 
niu) nie może. 

Ale dość iuż tego na pokazanie ,* że 
autor w pierwiastkach swey muzy nad- 
to wcześnie wziął się do poematu, anad- 
to zuchwale do druku ; oby ostrzeżenie 
to iemu i podobnym na pożytek mogło 
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